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Ceny ogłoszeń: Na l -ej
stronie wiersz peti to­
w y  . . .  . mk. 30—  
na III stronie mk. 25— 
na IV stronie rok. 20— 
nadesłane za wiersz  
garmontowy mk. 5©—  
Drobne ogłoszenia  po 
mk. 1 .50za wyraz.  Naj­
mniejsze drobne o g ł o ­
szenie mk. 15.

Za terminowy druk og ło ­
szeń redakcja nie odpo* 
wiada.

Redakcja i Administracja  
mieszczą się pod Nfe 4. 
przy ulicy Starcsosno-  
wieckiej w S osnow cu .

J [

Dziennik polityczny, społeczny i literacki,

A d r e s  dla l i s tów i depesz  
„Iskra*,  Sosno wiec .

El
Prenumerata wynosi:

Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocz tow ą  

mk. 125 mies ięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego  
9, w Dąbrowie ul. S i e n ­
kiewicza.

£1
Akc. Tow. „PERUN”
podaje do wiadomości P. T. Klijenteli iż posiada sta­
le na składzie w S O S N O W C U  ul. Piłsudskiego 4.

TLEN. ■  ACETYLEN w BUTLACH. ■  AZOT.

Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali.

W najbliższych dniach będą uruchomione wzorowe

W A R S Z T A T Y  S P A W A L N O  -  FtEPARAGYJNE
Roboty wykonujemy z 3-ch miesięczną gwarancją. 

Przedstaw icielstw o i wyłączna sprzedaż

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

Inżynierowie Babiński, 
Maleszewski i W. Jagiełfowicz

S o s n o w i e c  ul. P iłsudskiego 4.

Odszkodowanie Francji,
G o d z e n ie  os ta teczne:  218 miljardów Ir.

(Tel.  wl.)
Berl in,  22 lutego.

W e d ł u g  danych u r zędow ych  
F ran c ja  zażądała  od Niemiec  
218 i pół  ro i l jarda f r an k ó w  
odszko do wania ,  P o n ie w aż  nie 
nadm ien iono  w jakiej  m o n e ­
cie Niemcy m a ją  płacić,  rozu- 
m eć więc należy franki pa-

Zagadkowe przygotowania 
bolszewików.

P r z e g r u p o w a n i e  w o j s k .

„Po$ledc.  Nowost i*  po d a j ą  
pełny mater ja ł  f ak tycznych  
„dążeń p o k o jo w y ch " ,  ok azy ­
w a n y c h  p rzez  k o m e n d ę  czer- 

, w o n e j  armj; ,  mających zu p e ł ­
nie cha rak ter  p r z y g o t o w a w ­
czych p ra c  operacyjnych.

P r z e g r u p o w a n i e  sowieckich 
wo jsk  czyn ione jes t  w d w óch  
k ierunkach :  z jednej  s t ro ny  na  
po lsk ie j  g ra s i c y ,  z drug ie j  na 
ru m uńsk ie j .  T a k  na jednej,  
j ak  i na d rug ie j  granicy g r o ­
madzi  się si lne oddzia ły .

Pie  rwsza ,  cz war ta  i szós ta  
armja ,  oraz  drug i  kon ny  k o r ­
pus,  t o z io k o w a n e  do tąd  w 
centra lnej  Ukrainie ,  przerzuca  
się eb ecu ie  na północ,  na 
polski  front.

12 a rm ja  zna jdu je  się na

Sosnow iec ,  22 lu tego.

Z bru czu ,  8 a rm ja  na Di ie- 
s t rze  na ru m uńsk ie j  granicy.

13 i 14 a r m i a  zna jd u ją  się 
Da P o d o l u . i  pos iada ją  r e z e r ­
w y  g o t o w e  do o fe nsyw y  tak  
p rz ec iw k o  pol ak om ,  j a k o te ż  
p rz ec iw ko  ru m u n o m  w Bssa-  
rabji .  14 armja  z łożona jes t  
g łów nie  z s amych os ta tn io  
zm ob i l iz ow anych  żołnierzy.  
S z t ab  tej a rmj  i zna jd ow ał  się 
w Bałcie,  obec n ie  uda ł  się do 
Baru.

W  okol icach stacji  Deraźn i  
i L a tyczow a  s to ją  na węzłach 
ko le j owych pociągi  pan cerne  
z ciężką ar ty le r ią .

W  s tyczniu  p r z y b y ł  do 
Krz em ieńcz uga  sz t ab  3 s y b e ­
ry jsk ie j  armji .

W  szybkim te m pie  p o su w a ją

się prace wzdłuż ro yjsko ru­
muńskiej granicy nad oszsń-  
cowaoiera brzegu Dniestru.  
Straż pograniczna potrojona.  
Pod jej nadzorem ra teryto-  
rjurn od Teraspola do Eubo-  
sar buduje s ię okopy i roz­
ciąga druty kończaste.

R ów nocz eś n ie  wszelkimi s i ­
łami organizuje s ię obronę  
pobrzeża.

Równocześnie  z  przygoto ­
waniami wojennymi władza  
sowiecka rozwija bardzo in­
tensyw ną działalność nad roz­
powszechnianiem agitacyjnej 
literatury.

Prawda o Polsce.

p ie ro w e ,  co rów na  się 6© mi!j*r- 
dom  marek  w złocie.

O gó l '  a sum a  odszkodow ań ,  
k tó re  mają  być  w yp łacone  
koalicji  przez n ieroców w y n o ­
si 226 mi l i ar dów  mk. w złocie.

Jednym  z najbardziej iry­
tujących, tragicznie śmiesz­
nych przejawów życia spo­
łecznego odrodzonej Polski, 
je s t  plwanie we własne 
gniazdo uprawiane zaw odo­
wo przez większość jej o- 
bywatełi.

Słuchając przeciętnego 
„nałogowego" patrjoty, je­
go a priori po tęp ień  w szyst­
kiego, co polskie, patrząc, 
z jak ą  wprost lubością k ry ­
tykuje każdą akcję— można 
dojść do przekonania, iż 
Po lska  jest krajem niedo­
łęgów, matołów, złodziei i 
nieuków, skazanym  na za ­
gładę.

Skądżeż to pochodzi ta 
pasja poniżania i ośm iesza­
nia sw oich?  Skąd  ta bez­
myślna niewiara w siły 28 
mil jonowego naro d u ?

Zapew ne,— sto lat niewo­
li spaczyło duszę polską, 
zaćmiło i wykoszlawiło po- 
ięcie własnej państwowości 
i nadwyrężyło zdolność sa­
moorganizacji. Nie tu je d ­
nak  tkwi rdzeń  owej bo­
lesnej, głupiej i śmiesznej 
autokrytyki. „Pawiem naro­
dów byłaś i papugą". A 
czyż nią nie je s teś  i dzisiaj 
jeszcze,—  Polsko łudzi m a­
łych i niew ierzących? Tu 
właśnie, w tej chorobliwej 
chwalbie wszystkiego, co 
obce należy szukać owego 
bielma, przysłaniającego 
patrzącem u oku wszystko, 
co w i  oisce jest dobre, 
wielkie i mocne. Nie u- 
miemy doceniać sam ych 
siebie. M amy za wiele u- 
czucia,. a za mało rozumu. 
Jes teśm y często, a c h ! jak  
często bezładną grom adą 
histeryków, małych bojaż- 
liwych dzieci lub plotkarzy.

Spojrzyjm y bezstronnym  
wzrokiem na do tychczasow y

nasz dorobek. Czyż upra­
wnia on do rozpaczy, zwąt­
pienia lub załamywania rąk? 
W prost przeciwnie! O d 
chwili, k iedy  pociąg p rzy ­
wiózł wielkiego więźnia z 
M agdeburga do W arszaw y, 
do momentu uroczystego 
bankietu w p a b c u  elizejskim 
podczas pobytu  naczelnika 
państw a w Paryżu  —  jakiż 
to ogrom pracy  przewalił 
się przez ziemie polskie!

Któż to p r z y p i n a ł  virtuti 
miiitari marszałkowi Focho- 
w i?  Wielka, rozprostowują­
ca swe potężna ramiona 
Polska. Czyje ręce budu­
ją  Ją! Polskie.

A teraz trochę faktów: 
Stworzenie bitnej, miljono- 
wej armji prawie z niczego, 
jej pełne chwały zwycię­
stwa -  rozbudow a admini­
stracyjna kraju, organizowa­
nie życia społecznego i po ­
litycznego, cały szereg 
pierw szorzędnych ustaw  sej­
mowych wprow adzonych w 
życie, — słowem — stw o­
rzenie i puszczenie w ruch 
tego olbrzymiego, skompli­
kow anego aparatu, jakim  
jest nowoczesne państwo, 
czyż to je s t  drobiazgiem?

Nie zapominajmy na mi­
ły Bóg! że musieliśmy w szy­
stko zaczynać  od abecadła; 
że organizowaliśmy swe 
państwo przy huku armat, 
z palącym się dachem  nad 
głową; żeśm y mieli do czy ­
nienia nie z jednolitym ma- 
terjałem polskim, lecz z 
trzem a gatunkam i polaków, 
k tó rych  ko rdony  graniczne 
i dusze polskie porozgrani- 
czały.

I k iedy dzisiaj pa trzym y 
na ogrom dokonanej pracy 
— powinno każdego z nas 
ogarnąć zdumienie i po ­
dziw. Czyż dlatego, że p ra ­

ca ta jeszcze  nieukończona, 
m am y plwać na wszystko, 
co nasze? Niech no się j e ­
den  z drugim  zapyta  archi­
tektów, jak długo K raków  
budowali?

Nasza sytuacja wewnę­
trzna i zewnętrzna, mimo 
pozory, polepsza się z dnia 
an dzień. Jeśli mię ktoś za ­
pyta: a orgje paskarskie? a 
drożyzna szalejąca? a bez­
robotni? a chińska biurokra­
cja i setki innych bolączek? 
—  odpowiem mu : Proszę 
zobaczyć, co się dzieje 
gdzieindziej.

Trudno. N astępstw a świa­
tow ego wstrząsu nie dadzą  
się usunąć w jednym , czy 
kilku latach. Kraje najbar­
dziej w ytrzym ałe pod  wzglę­
dem  s truk tury  państwowej 
trzeszczą. A m eryka posiada 
z górą pół miijona bezro­
botnych; ruch ten rozszerza 
się coraz więcej i grozi 
zrujnowaniem całych gałęzi 
przem ysłu. Anglja szuka 
specjalnych środków  na 
ukrócenie  drożyzny i trw o­
ży się w orędziu królew­
skim kwestją bezrobotnych. 
F rancja  i W łochy  p rzecho­
dzą ostry  k ryzys  społeczny 
itd. itd. Czyż więc tylko 
w jednej Polsce powinien 
zapanow ać odrazu  ziemski 
raj ?

Nikt nie pragnie  być śle­
pym  na w szystk ie  nasze 
niedom agania  i bolączki. 
Praw da; je s t  wiele, b. wiele 
nieudolności, niesutnienno- 
ści lub zgoła łajdactwa. 
Lecz czy ż  gdzieindziej tego 
niema? Co innego jest ra ­
cjonalna k ry tyka , co innego 
jest zdawanie sobie sp raw y  
z isto tnego stanu rzeczy, a 
co innego potępianie w 
czambuł polskich stosunków, 
instytucji i urządzeń.

I k iedy  dzisiaj widzimy, 
jak  mimo szalejącej d ro ­
żyzny  i braku wielu a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby, 
Polska tężeje wewnętrznie; 
k iedy  widzimy radosne obja­
wy przenikania coraz wię­
kszego idei polskiej pań ­
stwowości w szerokie war­
stwy społeczne; — kiedy 
w naszych oczach P olska  
zaczyna zdobywać sobie 
coraz większe uznanie  za-



granicą; kiedy nareszcie za­
czynają z nami rozmawiać, 
jak równi z równymi; kiedy  
nas coraz mniej klepią pro­
tekcjonalnie po ramieniu, a 
zaczynają się coraz więcej 
liczyć z nami, — to czuje­
my ten podziemny, rozrod­
czy nurt siły polskiej, któ­
ry powinien i musi nas na­
pawać otuchą.

Zapytany Franklin, co na­
leży czynić, aby ojczyzna 
byłą wielką i potężną, od­
parł: „Niech każdy obywa­
tel czyni to, co jest jego  
obowiązkiem".

Polacy! czyż to wołanie 
wielkiego amerykanina nie 
było przypadkiem pod na­
szym  adresem?

Sęp.

Sprawy miejscowe.
Likwidacja R. 0. 0.

So sn o w iec ,  22 lu tego.
Z d. 1 m arca  ce n t r a l a  R G O .  

w W a r s z a w i e  zo s ta j e  o s t a ­
tecznie  z l iky^dowimą.

Z e  l ikwidu je  s ię insty tucję ,  
k t ó r a  okaza ła  się z b ę d n ą  w o ­
bec  is tn ienia  o r g a n ó w  r z ą d o ­
wych ,  mających w zak res ie  
s w e g o  dzia łania  taa ie ż  k o m ­
petencje,  j e s t  rz eczą  zupe łnie  
z rozumia łą ,  t ym bard z ie j ,  źe 
R G O .  w os ta tn ich  czasach p o ­
s iada ła  fund us ze  wyłącznie ze 
s k a r b u  pańs tw a .  U t r z y m y w a ­
nie  za ty m  po ś red n ik a  i to b. 
k o s z t o w n e g o  jedyn ie  w celu 
ro zdzia łu  fu nduszów  p a ń s tw o  
wy cb  było ty lko c iężarem,  
w s k u t e k  czego rada  m in is t rów 
p o s tan o w i ła  ins ty tucję  tę z a m ­
knąć.

Z d a r z e n ie  to był oby  z u p e ł ­
nie  no rm a ln e  i ce lowe,  g d y b y  
nie n a s t ę p s tw a ,  k tó re  ta l i k w i ­
d ac ja  -za s o b ą  pociągnęła ,  *. 
które  m o g ą  b. u jem n ie  w p ł y ­
n ąć  aa  b e l n ą  naszą  op i ek ę  i 
szko ln ic t w o .

I s tn ie j ące  na p o d s t a w i e  s t a ­
tu tu  R G O .  r ady  p o w i a t o w e  i 
m ie j scow e  zos ta ły  p rzez  c e n ­
t r a l ę  o l ikwidacj i  z a w i a d o m i o ­
ne  i w e z w a n e  do l ikwidacj i  
m ie j s c o w y c h  instytucji .  W y ­
m ó w io n o  p osady  pe r sone low i ,  
lokale  o d d a n o  właścic ie lom i 
za k i lka dni p ra w d o p o d o b n i e  
s ze re g  tych ins ty tuc j i  p r z e s t a ­
nie eg zy s to w ać .

Mimowoli  n a s u w a j ą  się p r z y ­
pu sz czen ia :  a lbo i ząd ,  kas u jąc  
j e d n a  j ed  n os tk ę  p ra w n ą ,  nie 
zdąży ł  s t w o r z y ć  u s t a w y  dla 
drugiej ,  k tó r a b y  obję ła  ca ło­
k szt a ł t  działalności  tam tej ,  lub 
ceDtrala R G O .  ni epo trzebni e  
nakazała  l i k w id ac ję | r ad  p o w i a ­
t o w y c h  i m ie js cowyc h ,  a w 
zw ią zk u  z ty m  i instytucji ,  
n ad  k tó ry m i  te r a d y  ro z t a c z a ­
ły  opiekę .

Lecz fakt je s t  faktem* S t o ­
imy w obl 'czu  możności  z a m ­
knięcia ca łego sze ie gu  ochron 
i innych instytucji .  Każdy  o b y ­
wate l  zaś,  k tó ry  choć  p o b i e ż ­
nie i n te re sow a ł  się s p r a w ą  
s tw a r z a n ia  p laców ek  nauk) lub 
opieki ,  wie,  jak,  t ru d n o  w o b e c ­
nych  w a r u n k a c h  s tw o rz y ć  coś 
n ow ego .

S p o ł e c z e ń s t w o  nasze  napc -  
w n o  nie dopuści  do tej k a t a ­
st rofy.

Z sz e re gu  h is to ry cznych  
w y p a d k ó w  wiem y,  źe  n iema 
więcej  of iarnie jszego s p o ł e ­
c z eń s tw a  na  ca łym świecie ,  
jak  polskie ;  co p r a w d / ,  było 
to z w v k l s  w p rz ed e d n iu  k a t a ­
strofy^ --  ale było.  O t c ż  teraz 
narzuca  s :ę takie s a m e  pole 
do of iarności  i pracy.

W e j d ź m y  nareszcie  poza  r a ­
my, w k tó re  nas  nasi  ciemięz­
cy wtłoczyl i.  P rz e s ta ń m y  cze .  
kać,  aż n am  k toś  pracę  n a r z u ­
ci, lub  nakaże  zab rać  się do 
pracy twórczej ,  a bezwąłpie-  
nia nie b ęd z ie m y  nigdy s tać  
w obl iczu niespodzianek.

S p o łe cze ń s tw o ,  a zarazem 
p rzeds tawic ie le  s p o łeczeń s tw a  
— sam o rząd y ,  m a ją  sp o so b n o ść  
do zda n ia  eg z am in u  d o j r z a ­
łości.

Obywate l .

Potw o rzy l i  s ię n aw e t  s p e ­
cjaliści ko n ty g en to w i ,  k tó rzy  
po d  różnymi p o zo ram i  i f i r ­
mami , w y ł g u ją °  a r ty ku ły  kou-  
t y g e n t o w e  od rz ąd u  i p u s z c z a ­
ją ie na pasek.

J ed e n  z czyte ln ików n a ­
szych,  cz łonek  j e i a e g o  z 
m iej sco w ych  s to w a r z y s z e ń ,  w 
liście do nas  u ska rża  się ca  
t ego  rodza ju  machinację ,  
twierdząc ,  źe zna w ypa dek ,  
gdzie ze s p ro w a d z o n e g o  za 
200 tys ięcy m :  k o n tygen tu  na 
p a s e k  puszc zono ty lko za 14® 
tys ięcy,  re sz t ę  podz ie lono dla 
„oka"  po m ię d zy  ludność!

Z e w z g lę d u  na to, że ów 
czytelnik j e s t  og lędn y w p r z y ­
taczaniu  fak tó w  i d o w o d ó w ,  
zos taw ia jąc  so b ie  furtkę, w y j ­
ścia, nie m ożem y na raz ie  
sk o rz y s t a ć  z cb f  tego p r z y s ł a ­
nego  nam m a te r j a łu  do czasu 
za s ięgnięc ia  „języka* u źród ła .

C zęs to  b. da je 3:ę s ły szeć  
s a rkan ie  ludności  na naszych  
zag łę b io w sk ich  ap teka rz y ,  k t ó ­
rzy mimo przydzia łu  konty-  
geato-wego sp i ry tusu,  sw o je  
„cudotwórcze® krope lk i  uprze 
dają  na  ap t e k a r s k ą  w a g ę  z ło­
ta, a wślaa  za n imi  kroczą  
n iektórzy nasi  re s taura to rz y ,  
twierdząc ,  że pr zydzi a ł  wódki  
s tw orz ony  j e s t  dla nich.  a nie 
tych,  k t ó rzy  chc ie l iby w te -  
s t a u i a ’ji o g rz ew ać  sobie p u ­
s te  źołądk !

Może n a w e t  i m a j ą  rac ję  i 
k to  wie,  czy a le j e s t t o  n a w e t  
t endenc ja  u r z ę d ó w  przydzia łu .  
In s t ru kc ja  b o w iem  mów i ,  że 
w ładze  ' l o k a ln e  w inny  ty lko  
po przyjśc iu  t o w a r u  konty- 
g e n t o w e g o  s twierdzić ,  czy 
sk rz yn ie  i naczyn ia  nadeszły 
całe i czy kclej  nie dopuści ła 
się k i adz ieży  większej  nad 
d w a  p rocent .  O kont ro l i  
przydz ia łu  niema w inst rukcji  
m o w y .

Z cyklu „Bajki”.
Będzin ,  22 lutego_

Kontygent a pasek.
D ą b r o w a ,  22 lu tego.

W ś r ó d  ku p iec tw a  naszego 
u ta r ło  aię m n iem an ie ,  że k o n ­
ty g en t  s tw o rz o n y  jes t  na to, 
aby  o b o k  niego mógł  żyć i 
pasek .

W s z y s t k i e  a r ty k u ły  konty- 
g ec to w e ,  w yd z ie lane  ludności ,  
s p r z e d a w a n e  są w p a s k u  po 
cenie o sto p ro cen t  wyższej .  
Bute leczka wódki  za mia s t  90 
mk.  —  200, a n aw e t  220 t ik.  
F u n t  ty ton iu  zamias t  560 mk.  
— 800 i t. d.

Ho sze reg u  s t ra szyd eł ,  przed 
którymi  drży spoko jny  o b y w a ­
tel  mias ta ,  p rzy b y ł  jeszcze j e ­
den s t r a s z ak  N e  dosyć  ua 
tyra,  że każ dy drży p rz ed  se- 
k w e s t r a to r e m ,  pol icją,  w y w i a ­
d o w cam i  i t. p. Ale  ko niecz­
noś ć  i s tn ienia  np.  w y w i a d o w ­
ców,  j es t  ba r d zo  u s p ra w i e d l i ­
wiona,  zw y k le  oni szuka ją  r z e ­
czy zag in ionych  w różnvch 
Puzacb,  Nu rach ,  Guzach ,  Pu- 
zapach,  w k tó ry ch  zw y k le  coś  
ginie,  lecz g d y b y  nie g iaęlo,  
— to nie t r z e b a b y  a p a r a t u  w y ­
w iadow czego ,  a z w in ą w s zy  ten  
apa ra t ,  p o z b a w i o o o b y  wielu

ludzi możności  z a ro b k o w a n ia .
O tó ż  do sze regu  tych s t r a ­

szaków przybył ,  n o w y ,  a imię 
jego:  „m iej ska  komis ja  m i e ­
s zk a n io w a 44. Zdz iwieo ie  o g a r ­
nie p e w n o  ni e j ed nego ,  źe k o ­
m i te tu  m ie s zk a n io w eg o  m. B ę ­
dzina m ożna 3ię bać.

A jednak !
P rze c i ę tn y  o b y w a te l  z a s y ­

piając  w iec zo re m  ni? może r ę ­
czyć,  czy ju t ro  r ano nie z o ­
s t an ie  mu z r e k w i r ó w a n e  m ie ­
szkanie  na j ak i ś  cel i czy nie 
każą mu s ię wynieść  np. z ul. 
M a łac h o w s k ieg o  — ca W a r -  
pie lub G t i ch ó w ,  a z ul. K o ł ­
ł ą t a j a  na S i e l e c k ą  lub jeszcze 
dalej .  Nic za tym  dziwnego ,  że 
s t r a s z n ą  j e s t  dla m ieszkańców 
ta, zm ora  vel kom is ja  m ie s z k a ­
n iowa w osobach wielce sza 
n o w a y c h  obyw ate l i  pp.  B ere -  
Bzki, Rubin i ich ta  i Zaleskiego.

Tak!. . .  Bardzo straszną!. . .
Ale...  nie dla wszys tk ich .  

Mam w pamięci  j ed en  p r z y ­
kład.

j a k  to było opo w iem .
O b y w a t e l c e  w Będz in ie  re- 

k w i ru je  s ię lokal na urząd .  
O b y w a t e l k a  w rozpaczy  bieży 
do samej g łow y  mias ta  i w 
zspale,  czy z p r zy zw y cza jen ia  
do za ła tw ian ia  sp r a w  „w s tarych 
do b ry c h ,  ro sy j sk ich  cz asa c h1*, 
cf ai uje j a k ą ś  su m ę  „do dys- 
pozycj i11.

Nie z rzucono jej ze w s z y ­
s tkich  mag i s t ra ck ic h  schodó w,  
nie od dano  policji ,  iecz g r z e ­
cznie w y p ro s z o n o .  Co rob ić?

Jeżel i  nie od g łow y ,  — więc 
t r z e b a  zacząć  t r o c h ę  u i ;e j .  A  
więc  atak  na sek re tarza ;  znów 
coś  ,,do dy sp o zy c j i '1 i... r e zu l ­
tat  tea sam.

P o zo s t a j e  za tym jeszcze d e ­
ska  ra tunku :  g d y b y  t ak  n a k ł o ­
nić k ierowDika u r z ę d u  do 
zrzeczenia  się lokalu?  Atak,  coś 
„do d y spozyc j i '4 i również  bez 
cku-tkn. W  n a s t ę p s tw ie  był  
s tak  s e r co w y ,  in te rw encja  l e ­
karzy u chorej ,  a później  u 
s p ra w có w  choroby .  Wreszc ie  
serce s ię zaspoko i ło ,  to coś 
„do  d y sp o zy c j i14 w ięc zo ce  nie 
zos tało,  a z lokalu  re kwizy cj e  
zd ję t o .

Z n a la z ł  się loka! o d p o w i e d ­
niejszy u cz łonka komis ji  m ie ­
szkaniowej  i sp r a w a  zos ta ła  
p o m y ś l n i e  rozwiązaną .

Nie wszędzie  j e d n a k ż e  k o ń ­
czy się na biciu serca.  7. m ia ­
s t a  d o c h o d z ą  p o m ru k i  i całe 
szeregi  skarg .  Być  może ,  że 
to bajki .  Lecz,  — „ja  bajki  
lak  lubię  o g r o m n i e 11.

W?s z .

KR0HIKH.
„His toryk  b ę d z i ń s k i * .  A u t e n ­

tyczne.  M ów ca  wiecowy,  p. X.
przemawia:

„ O t o  kr oi  K a z i m i e r z  W ie lk i ,  
u m ie ra ją c  na z a m k u  b ęd z iń ­
skim,  w y c ią g n ą ł  J r ę k ę  i rzekł  
do svrego syna:  „S ynu  parnię- A  
taj o G ó r n y m  Ś lą sku ;  nie daj 
tej ziemi,  i b v  Ci n ie  z a n ik n ę ­
li drog i  do B a ł t y k u 41.

Jeżeli  król  Kazimie rz  teg o  
nie powiedz ia ł ,  to bardzo ,  źle 
zrobił ,  a o tu,  że nie u m a r ł  
w Będzinie ,  n ik t  do  pana X. 
pr e te ns j i  mieć  ch y b a  nie m o ­
że- T a k  podo b n o  t łumaczy ł  
się m ó w c a  p rzed  s łuchaczami ,  
k t ó rzy  mu z«rzucali  „n ie śc i ­
s ło ś ć11 p rz y ta cza n y ch  fa k tó w  
his torycznych.

Uniewinnienie. S w eg o  czasu
w- s p ra w o z d a n i u  s ą d o w y m  do-  
nieśl  śm y  o skazan iu  p rz ez  
sąd poko ju  w D ą b r o w i e  z n a ­
nego  k u p ca  p. M ie czys ła w a  
S z e i ig o w s k ieg o  za k u p n o  7 
w o r k ó w  c u k ru  dla fabrykacji  
s łod kich  w ó d e k  na 5 miesięcy 
więzienia ,  oznaczając  w y s o ­
kość  kaucji  na 108 tys ięcy  
gd yż cukier  ten,  j a k  s ię o k a ­
zało późnie j ,  pochod z i ł  z kra- 
d n e ż y  w m agaz ynie  „ P u z a p p u 1, 
k tó ie j  to kradzieży dopu ści ł  
się mag azyn ie r  Jan  D rz e w i e c ­
ki.

P r z e d  Ktawicjel jed nego  z 
p i sm Zag łębia ,  m aj ąc  jakieś  
o sob i s te  p r e te n s je  do p. S z e ­
l iga wskiego,  ob o k  w y ro k u  s ą ­
d o w e g o  w y la ł  na s k azan eg o  
kube ł  pomyj ,  od sądza jąc  go 
od czci i wiary .  Napaść  ta 
w y w o ła ła  o burz en ie  n aw e t  u 
n ieprzy jac ió ł  skazanego.

O b e cn ie  d o w i a d u j e m y  się, 
że w y ź tz a  ins tancja  ap e la cy j ­
na  w Lubl in  e, r o zp a t ru jąc  p o ­
no wnie  s p ra w ę ,  p. Mieczyała-  a  
wa S re i i g o w s k i e g o  od w in y  1 ^  
i Uaty zupe łn ie  uwolni ła.

Systematyczna kradzież do­
larów amerykańskich. O l d łuż- .
szego  czasu  zw ra cano  u w a g ę  
na  s y s t r m a t y c z n e  o k ra dan ia  
ua poczcie l i stów a m e i y k a ń -  
sfcich z do larów ,  przesy łanych  
przez k rew nych  i zna jomych .  
P rz ed  ki lku dniami  naczelnik  
poczty  w D ą b ro w ie  za w iad o ­
mił pol icję miej sco w ą ,  że d łu ż ­
sza o b s e r w ac ja  Jego s k i e ro ­
w a ła  po de j rz en ie  r a  18 l e tn i e ­
go M , za ję t ego  na  poczcie w 
c h a rak t e r ze  pó łu rzędm ka.

Pr7,eprew »dzona  w j eg o  m ie ­
szkaniu  rew iz ja  pot wierdz i ła  
po de j rz en ie ,  w o b e c  ce go  M. 
a r e s z to w a u o  i o sadzono  pod 
kluczem.  Znaleziony list am e-

Podpalaczka.
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— Tak .  — W y k r o c z y ł a  óna 
p rz ec iw  r e g u ło m  fabryk i .  Zły  
to j e s t  przykład,  t o l e r o w a n y m  
b y ć  nie może.

—  J e s t e ś  zbyt  su ro w y m .
—  Nie! — ja j e s t e m  ty lko 

• p raw ićd l i  wyro.
— A l e  cóż pocz n ie  ta b i e d ­

n a  istota?
—  W ła ś n ie  o jej  przysżłoś -  

ai chc ia łem p o m ó w i ć  z tobą ,  
s ios t ro .

— Czyż  j e s t em  w s tani e  
p rz y jś ć  jej z p o m ocą?

—  T a k  sądzę.
—  W  jak i  sposób?
— O d  d a w n a  c ię p ro szę  — 

w y r z e k ł  pan L a b r o u x  — abyś  
za m ias t  pr zychodnle j  kob ie t y  
do g o s p o d a r s t w a ,  p rzy ję ła  s t a ­
łą  s łużącę.

— Jes t em  dos ta t ecznie  o b s ł u ­
żoną.  — W i e s z ,  że  j a  lubi ę  
w szy s tk iem  za jm o w a ć  się s a ­
ma.

—  D o b rz e ,  ale J o a n n a  b y ł a ­
b y  dła c iebie więcej  t o w a r z y s z ­
ką ,  niż s łużącą.  —  Nie j e s t e ś  
j u ź  m łodą  i po t rzebu jesz  s p o ­
czynku.— O b e c n o ś ć  jej w tym 
d o m u  po zw o l i ł ab y  ci użyć go

Więcej. Jej mały  chło pczyk  
bl isko cz teroletn i ,  s tałby się 
p rz y ja ci e l em  Lucj3nka.  — Póż 
niej, s t a r a łb y m  s ię dać  mu 
nauk i  i w y chow an ie ,  a tym 
s p o s o b e m  spłacić  d ług wdowie ,  
c iężąey na m a ie  w z g lę d e m  jej 
męża.  —  P r o s z ę  c !ę s ios tro ,  
zgód ź się na ten projekt ,  u- 
czyń to dla mnie!— Nie m o g ę  
z a t r z y m y w a ć  nada! pani F o r ­
t ier  u  siebie,  jak  też z a r ó w n o  
i opuścić ją zupe łnie .  — S u ­
ro w o  z u ią  p o s t ą p i ł e m  i z tej 
to pr zyczyny  ma ona żal  ku 
ranie; wróciwszy przeto  do 
do Aifor tv . i le ,  radby ra  p rz y ­
nieść d o b rą  w iad o m o ść ,  jaka-  
by jej da ł a  m ożność  z a p o ­
mnienia  urazy.  — Ma się r o z u ­
mieć,  że p o w ięk s z en ie  w y d a t ­
ku na  u t r zy m a n ie  w tym  d o ­
m u  J o a n n y ,  na mnie  c iężyć 
j a k  rów nież  i wypła ta  jej p e n ­
s j i . — Nie o d m aw ia j  proszę! — 
Nietylko s p ra w i ł a b y ś  mi teca 
wiele  przykrości ,  ale i p o s t a ­
w i łabyś  mn ie  w n iezmiernie  
k ło p o t l iw y m  położeniu .

— Nie chcę ci sp ro w adz ić ,  
ani k łopotu ,  ni s m u tk u  mój 
bracie  — odrzekła pani  Ber l in ;  
p o m o g ę  ci z ca łego se rca  w 
tw e m  dziele mi łos ierdzia .  M o ­
żesz wróciwszy  do fabryki ,  
p rz ys ła ć  mi za taz  J o a n n ę  wraz  
z synem .

—  Ach!—je s te ś  n i e w y p o w i e ­

dzianie do b rą ,  zacną,  d r o g a  
s io s t r o — zawołał  z unies ieniem 
pan Labroux ,  śc i ska jąc  r ę k ę  
paui  Ber t in .— O d j e ż d ż a m  ztąd  
z s e rcem  pe lnem  radości !

Przez resz tę  dnia inżyn ier  
nie o d s t ęp o w a ł  łóżec zka L u ­
cjana,  k tó ry  z k a ż d a  g o dz iną  
miał  się coroz  lepiej .

P odczas ,  gd y  w wiosce  
Saiu t -Gsrv a i9  działo się co śm y  
opowiedzie l i  powyżej^ zoba­
czymy co zaszło w ty m  czasie 
w A l f o r t r d l e . — P rzy b y c ie  p r a ­
c o w n ik ó w  do w a rs z t a tó w  o d ­
bywa ło  się z w y k ły m  t r y b e m .  
J a k ó b  G a r a u d ,  p rz ychodząc  
pi erwszy,  p r z e m y k a ł  aię s z y ­
b ko  p rzed s t ancy iką  Jo an n y ,  
k tó ra  za ję ta  p o d p i s y w a n ie m  
a rkuszy ,  za ledwie  z tu ła ła  go 
sp o s t r ze d s  p rzeb iegaj ącego.  
Sladzi ł a  go j ed n a k  z uwagą.  
Z a d a d k o w e  od w czo ra j  s łow a  
nadzorcy ,  j e g o  dz iw ny  s p o s ó b  
zachowania  się i p o n u ry  w y ra z  
fizjognorjij , n iepokoi ły  m ocno 
p an ią  F o r t i e r .  — P r a g a ę ł a  z o ­
baczyć J a k ó b a ,  by się p r z e k o ­
nać czy był spoko jn ie j szy m ,  a 
m y ś lą c  o n im p o m im o  wolnie, 
do  te go  s topnia p o g r ą ż o n ą  b y ­
ła w zadu mie ,  iż obecni  to 
zauważyli .  Ch łopiec  do po sług .  
Daniel ,  z a t r w o ży ł  się ty m  b a r ­
dzo,  przyszedłszy wziąć  klucze

od g ab - n e tu  inżyn iera  i kasy 
pana R icoux,  gdzie  s p rz ą ta ł  
codz iennie .

—  Jak  pani jes t eś  bladą,  pa- 
ni3 F o r t i e r  — zapyta ł  —  czy 
ule j e s t e ś  s ł a b ą ?

—  Bynajmniej .
— A  jednak  coś p a n i ą  d r ę ­

czy,  ja widzę.  /
— Nic n a d z w y c z a jn e g o ,  u p e ­

wniam !
— D o m y ś lam  się, że odjazd 

twój  ztąd,  sp rawia  ci tyle 
zm ar tw ieni a .  —  P o t r zeb a  b ę ­
dzie zmien ić  zwycza je ,  o s zc zę ­
dzać  się, szuk ać  ro boty .  Czy

craju,pani  p o zo s tan ie sz  w 
pani  For t i er?

— Nic jeszcze n :e wiem! — 
o drz ek ła  k ró tko  Joanna ,  chcąc  
u n iknąć  u p o r c zy w y ch  za py ta ń  
chłopca .

— J e s t e m  p ew n y  — ciągnął  
dalej Danie l  —  że p r y n c y p a ł  
nie p ozw ol i  paui  od jechać  bez 
p i ęk n eg o  p ien iężnego  u p o s a ­
żenia.  Będzie to sp ra w ied l iw ym .

— Nie  p r z y jm ę  ntc!  — za­
woła ła ,  w d o w a  wynioś le .

— Mi s ię ro zumieć ,  ksżdy 
ma s w ą  dum ę .  Lecz  m ożna  
nic nie żądać,  a j e d n a k  p r z y ­
jąć, gd y ofiarują.

— J a łm u żn y  nie przyjmę!
— D o  czarta!  — z j a k ą  p y ­

chą pani to mówisz .  Nikt  tu 
nie myśl i  o tvra —  kończył

D an ie l  — pani  się g n iew asz  
więc na  pana pryncyp ała?

J o a n n a  nia m o g ła  p o w s t r z y ­
mać oznaki  zniec ierpl iwienia .

— P an ie  D a n ie iu  — w y r z e ­
kła — proszę ,  nie m ó w m y  o 
t y m  więcej.  O t o  klucz od ga ­
bi net u  p ana  L a b r o u x  zw róc isz  
mi go pan,  skor o  uko ńczys z  
tam uprzątan ie .

O b ró c iw s zy  się do chłopca  
plecami ,  w e sz ła  do swo je j  
s tancy ik i .

— Z w r ó c ę  go pani ,  j a k  z w y ­
k le  — rzekł  odcho dząc .  — Do  
licha! — a to z a p a m ę t a ł a  ko- 
bictal  — m ru cza ł  s am  do sie-0 
bie w y b i e g a j ą c  — ładn ieby  
t ak  gdzie  w końcie na cz tery 
cozy z d y b a ł a !

J o a n n a  chodziła tym cz a sem  
po s t an cy jce  uprząt a j ąc .  — 
Nag ie  myśl  jakaś p rz eb ieg ł a  
widoczn ie  jej um ys ł .

— Ach! — za woła ła  — cte 
t rzeba  zos tawiać  te go  p r z e k l ę ­
tego  p e t ro leum  w naczyniu,  
n a l eż ącym  do fabryk i ,  przeleję 
j e  w butelk i  i będę u ż y w a ł a  
do oświet lania.

T o  mów iąc  w y sz ia  udając 
się do s k ł a d u  b ę d ą c e g o  w pó" 
bliżu pawilonu ,  aż eóy  płyn
scedzić  w bute lk i .  — P rzy ­
b yw szy  tam,  p o s t aw i ł a  bla- 
3z»nkę z p e t ro leum  na z iemi  i 
p rz e l ew a ć  je zaetę ła .

D. c. n.



ry k a n tk i ,  z k tó re go  a r e s z t o ­
w a n y  w y ją ł  5 dol arów ,  d o ł ą ­
czono do s p ra w y .

P r z e d w s t ę p n e  ś l edz tw o  u- 
jawni ło,  że M. r o zporządza ł  
w iększą  g » tów ką ,  która, w y ­
d a w a ł  lekkomyślnie .

Strajk w papierniach. Daia  1 
lu tego  za rz ąd  Zw.  zaw.  r o b o ­

la  tni lrów przero.  pap ie rn icze go  
wys ła ł  zw iązkow i  papie rni  p o l ­
skich żądan ia .  W  odpowiedz i  
na to związek papierni  p o l ­
skich  orzekł ,  źe tych s p r a w  
nie  za ła twia  i radzi  z a r z ą d o ­
wi  g ł ó w n e m u  zwróc ić  się do 
poszczegó lnych  dyrekcji  fa­
b r y k .  Za rząd  g łó w n y  zw ią zku  
wys ła ł  żądan ia  do p o szczegó l ­
nych  dyrekcj i ,  ale d y r e k c j e  
f a b r y k  pos tanow i ły  p r o w a ­
dzić  per t r ak tac je  z pom in ię ­
c iem za rządu  g łó w n e g o ,  co 
sp rawi ło ,  że fabryki  będą 
m us ia ły  s tanąć .  S t a n ę ł a  już 
f a b ry k a  w Myszkowie ,

Górą l-sza brygada! O d  d łu ż ­
szego czasu p o n aw ia ły  się w 
D ą b r o w i e  co raz  to śmielsze 
kradzieże .  W s z y s c y  ci rżeli i 
obawial i  s ię,  k iedy na kogo  
p rz y jd z ie  kolej ,  a kogo  n a s t ę p ­
nej nocy  z łodzie je  w y b i o r ą  
ja k o  of arę.

N iek tó rz y  urzędnicy teczki  
s w e  chow al i  skrupula tn ie ,  o» 
b a w ia ją c  się ,,k a w a ł u 11 ze s t r o ­
n y  ro z w y d rz o n y c h  z ło d z ie ja sz ­
ków.

Do p ie r o  I sza b r y g a d a  u r z ę ­
du  ś l edczego z w yw ia dow cą  
p.  B. na czele położyła  w s z y ­
s tk iem u kres.  Wszys tk ie  k r a ­
d z i e ż e  w y k ry to ,  4 sp r a w có w  
ich zam kn ię to  pod klucz.

W mieście  panu je  teraz  z u ­
p e łn y  zastój . .

Żarty czy kpiny? Zgłasza ło  
s ię do nas  dwóch u rzęd n ik ó w  
P.  U. Z. A.  P. P. w ' D ą b r o ­
wie  k tó rzy  po kazyw al i  nam  

t o  r e k la m a c ję  teg oż  u rzęd u  do 
P. K. U. z p r o ś b ą  o z w o l n i e ­
ni e  wyżej  w spom nianych  u- 
rz ęd n ik ó w  z wojska ,  k tó rzy  
posp ieszyl i  tam,  by bron ić  z a ­
g r o ż o n e j  Ojczyzny.  R e k l a m a ­
cja p c d p U a o a  była  przez  p. 
ReiniaLa,  k ierow nika  biura.

Po długich s taran iach gdy 
M. S .  W .  re k la m ac ję  u w z g l ę ­
dn i ło  i u rz ę d n ik ó w  z  w oj ska  
zwoln i ło ,  okazało  się,  źe cała 
ta  ko m ed ja  była zby teczna ,  
g d y ż  u rz ęd n ik ó w  tych na p o ­
s a d y  uic p rzyję to  z p o w ro te m ,  
t łu m a czą c  to tym, że j ed ną 
p o s a d ę  obją ł  p ro t e g o w a n y  p. 
Ze la w sk i  (b. radca ,  icamienicz-

nik, speku lan t ) ,  a d r u g ą  jak iś  
k r e w n y  osobn ika  k tóry ,  m a 
, p l e c y " .

S ą  to g r u b e  kpiny! N a ie ży  
p rzyp uszczać ,  że w ład ze  w o j ­
s k o w e  w d r o ż ą  w tsj sp ra w ie  
ene rg iczn e do chodzenia  i jeże­
li się okaże,  źe rek lamacja  b y ­
ła ty lko mistyf ikacja,  to winni 
tu o d p o w la d z ć  ci k t ó rzy  w y ­
ciągnęli  z  w o j ska  młodych  
lue/ i  po to tylko,  aby darli  
n i ep o t rz eb n ie  chodniki  D ą b r o ­
wie.

Z sądu okręgowego. Cały,
u tw o r z o n y  przez  oK U p an tó w  
p o w ia t  d ą b r o w s k i  zos ta ł  p r z y ­
łączony  do sąd u  o k r ę g o w e g o  
sosnow ieck ie go ,  na czym z y ­
sku ją  z a r ó w n o  mieszkańcy,  
k tóży już me b ędą  narażeni  
nix ko szty  p rz y  p rz ej azdach  
na r o z p r a w y  do P io t r k o w a ,  
j a k  r ó w n i e r z  i rząd  k tó r y  nie 
będ z i r  w y d a w a ł  p ieniędzy na 
p r z . j a z d y  sędz iów do D ą b r o ­
wy.

Podwieczorek na żołnierza w
„Zaciszu", u rz ąd zo n y  s t ar an ie m  
Kola  polek w S o s n o w c u  udał  
się Znakomicie.  N&dcbne b o - 

snow ian k i  rozdzielały  h>jnie 
jadła i napoje  (b eza lkoh olowe;  
n iek tór zy  d o d a j ą  p rz y ty m  
„nies te ty!")  in ięazy za t ł oczoną  
pu bl iczność ,  k tó ra  pod cz a re m  
uśm iechów  i spo j rz eń  uroczych 
g o s p o d y ń  hojnie sypała  d o ­
dat kam i  i nadd a tkami .  B a w i o ­
no się. do skonal e ,  czego na j ­
l ep szym d o w o d e m  jes t  fakt 
os iągnięcia  na  l icytacji  za p u ­
dełko czekoladek z g ó r ą  18 
tys.  marek! O gó lny  zysk  z 
p o d w ieczo rk u  wynies ie około  
40 tys.  marę* .  S ąd z im y ,  że 
w czas ie najbl iższym s y m p a ­
tyczne Kola  da nam możność  
z jedzenia  jeszcze  choćby  j e d ­
nego  p o d w ieczo rk u .

Bałamutne wieści. N i e w ia d o ­
mo kto i w  j ak im  celu r o z p u ­
szcza p lotkę,  iż naszych zde ­
m obi l izow anych  żołnierzy w e r ­
buje sie do armji.. .  a m e r y k a ń ­
skiej  Ł a tw o w ie rn i ,  a a ie  ma- 
tący nar ez ie  za jęcia z d e m o b i ­
l izowani  jeżdżą do W a r s z a w y ,  
Poznan ia ,  K ra kow a ,  p o s z u k u ­
jąc odd zi a ł u  w e r b u n k o w e g o  i 
t racą  resztk i  g rossa .  W  r e ­
zul tacie k ilku /. nich a r e sz to ­
w a n o ,  j a k o  pode j rz anych  w ł a ś ­
nie o sze rzenie  s zkodl iw ej  
plotki.

Może no ta tka  mniejsza  u- 
s t rzeźe  ła tw  jwiernych p rz ed  
m a rn o w a n ie m  z d r o w ia  i p i e ­
niędzy.

Z teatru.
Teatr popularny okazał  się  

rzeczywiście  p o t r ze b n y m ,  to 
też dyr.  Czarnecki  miał  d o s ­
k ona lą  myśl,  o twiera jąc  go dla 
S o sn o w ca .

Z e b r a n a  pu bl iczność  na d w u  
p ie rw szych  ^przedstawieniach 
czuła się wyś m ien ic i e  (dużo 
był o  inteligencji).  Za p a r ę  m a ­
rek,  bo ceny są  nadzwycza j  
niskie,  na so b o ta im  p r z e d s t a ­
wieniu ,  lub też na n iedzie lnym, 
ś l ed zo n o  z za jęc iem losy nie­
szczęśl iwej  , ,Halkl“ , czy też 
, .Syca  m arn o t raw n eg o " ;  za w y ­
ko nan ie  rzęs iście o k la sk iw an o  
a r ty s tó w ,  jak  rów ni eż  i o r k i e ­
s t rę  12 pułku piechoty ,  k tóra  
dz ie ln ie  p rz ygry w ał a ła  w a n ­
t raktach.

N a s t ę p n e  p rz e d s t aw ien ia  o 
spec ja lnym  p ro g r a m ie  w n a d ­
ch o d z ącą  s o b o tę  i n iedzie lę .

Teatr Zimowy. Dziś led na z 
lepszych o p e r e t ek  Eys ler a  
„ W r ó g  k o b ie t "  fz p. Józe fowi­
cz em  w  roli  ty tułowej ,  oraz  z 
p. Bonecką,  jako M a r y  Wil toń 
z p. Józe fowiczową-F i l l i ;  oraz  
pp.  K aczorow sk i ,  Nawrocki ,  
Kozłowski ,  Z a k r z e w s k i , 'K o s s a ­
kowski ,  Kis ielewski ,  N o w a ­
k owski  v/ ro lach g łówny ch .  
T a ń c e  w y k o n u j ą  pp. P op ie lew-  
s ka  i P io t rowski .  _

Jut ro ,  w środę,  g ra ne  b ę d ą  
d w a  arcydzie ła  l i te ra tu ry  p o l ­
skiej ,  a więc: „ S ę d z io w ie "  S t a ­
nis ława W y s p i a ń s k i e g o  i „P a n  
B e n e t "  A le k s a n d ra  hr.  F red r y .  
W i e c z ó r  ten  pow in ien  z a p e ł ­
nić salę po brzegi,  bo p r a w ­
dziwi meloman i  nie zawsze  
m a ją  s p o s o b n o ś ć  us łyszeć  ze 
sceny takich wieszczów.

W  c z w ar tek  p r e m i e r a  o p e ­
re tki  n ieznanej  w S o s n o w cu  
„A ch  wiosna ta!‘‘; o ry g inal ne

Dezerter bohater.
W a r s z a w a ,  22 lu tego.

„Kur.  Po r . "  d o w ia d u je  s ię o 
n a s t ę p n y m  c i e k a w y m  fakcie,  
k tóry  zda rzy ł  s ię w os ta tn ich  
m i e s i ą c a c h :

S ze regow iec  P io t r  S z u b a  z o ­
s ta ł  19 s ierpnia  1920 r. s k az a ­
ny przez  w o j s k o w y  sąd  d o ­
r aźny w W a r s z a w i e  na ka rę  
śmie rc i  za z b r o d n ię  dezerc ji .  
Nacze lny wó dz  zamien i ł  mu 
p o w y ż s z ą  karę ,  w d r a d z e  ła­
ski,  na k a r ę  sze śc io le tn iego 
więzienia ,  a zarazem,  celem 
dania  m u  możnośc i  rehab i l i t a ­
cji, ro zkaza ł ,  by  szer.  S z u b ę  
n ezwłocznie  w ys łano  na f ron t  
i, jeżeli w c iągu ty g odn ia  nie 
odznaczy  śię czym kol wiek,  by 
k a r ę  więzienia  wyk auano .

Szer .  P io t r  Szuba ,  p rzy d z ie ­
lony do 1 kornp.  13 p.p., w y ­
s łany  zos ta ł  ns  front.  W e d ł u g  
s p r a w o z d a n i a  d o w ó d c y  k o m -
panji  z dnia 25 w rz eś n i a  1920 
ro ku ,  odznaczy ł  s ię on przy 
o b r o n i e  p rz yczó łka  Jezupol.  a 
to przez  wzięcie  ż y w e g o  u d z ia ­
łu  w pa t ro lu  i d o b r o w o n e -  
zgłoszenie  s ię do p a r o g o d z in ­
nej s ł u żb y  w ś ró d  c iemne j  n o ­
cy na  w edec ie .

S t o j ą c  na  wedecie ,  szer.  
S z u b a  za u w a ż y ł  zbl iża jącego 
się n ieprzy jacie la  i z a m e l d o ­
w a ł  o ty m  k o m e n d a n to w i .  G dy  
zaś o b s a d a  p rzyczó łka ,  s k ł a ­
d a jąca  s ię za le dw ie  z 3 sekcji  
m u s ia ła  w ycofać  s ię p o d  na- 
po re in  p rz ew aż ając ych sił nie­
przy jac ie l a ,  szer.  S z u b a ,  o d ­
piera j ąc  o gn iem  s w e g o  k a r a ­
binu a t aki  n ieprzyjacie la ,  u s t ą ­
pił  os t a tn i .

N a s t ę p n e j  nocy w a taku ,  w 
k tó r y m  nasze  odd zia ły  o d e ­
b ra ły  p rzyczó łek ,  sze r  Szuba 
szedł  w p r z e d n i m  p a t ro lu ,  b io-

l ibret to,  jak  i muzyka  Ziehre-  
ra ogólnie  się pod ob a.

„Król skrzypków,, w Będzinie
za pow iedz iany  j e s t  na j u t r z e j ­
sze  p rz eds taw ien ie  w  t e a t r ze  
„ C o r s a "  z u d z ia łem  całego 
personelu  o D e r e t k o w e g o  i b a ­
letu t ea t r u  H.  C za rneck iego .

„Sprzedana” w Ząbkowicach 
g r a n ą  będz ie  w nadch od zący  
czw ar t ek  z p. W ą j o w i c z  w r o ­
li ty tu łowej  or»z pp. H a r tm a -  
t iową, Boneck im ,  D ą b r o w ­
skim,  T ań sk im  i in. w rolach 
g łównych.

„Krysia Leśniczanka" na Sa­
turnie gr ana  będzie  w n a d c h o ­
dzący  pi ą tek  [ s t a r an i em  komi- 
t e t u p l e b i s c y t a w e g c ;  czys ty  d o ­
chód p rz ezn a czo n y  jes t  na c e ­
le p lebiscytowe .

„Syn marnotrawny” dla uczą­
cej s ię  m łodzieży dany  będzie  
vr n ad c h o d zą c ą  s obo tę  w te ­
a t rze  z im o w y m  po cenach zni ­
żonych,  ażeby u p r z y s tę p n ić  
b y w a n ie  młodz ieży  w tea trze 
na  tak ich  spec ja lnych  p rz e d ­
s tawieniach.

Ofiary.
( Z ło ż o a e  b e ip o ś ro d u io  w  „U lcrze").

P. Stefan Wliczynski, właści­
ciel restauracji w Dąbrowie zło­
żył na Plebiscyt Górnego Śląska 
mk. 1.000.

Na plebiscyt na G. Śląsku,  
P. Wilkówna  mk. 200, p. S ta ­
nisław Wontur mk. 100, p. Ba­
d a  Krolenberg mk. 100.

P. Trepko na plebiscyt mk. 240.
Bezimiennie na plebiscyt 108 

mk.
Na plebiscyt F. Szweicer i S. 

Lustig z duetu w kawiarni z pod 
„Wiechą" mk. 100.

rąc  ży w y  udz ia ł  w w y p a rc i u  
n i eprzyjacie la .  W  czas ie  s w e -  
s łużby w kom pan j i ,  szer. Szu j  
ba s p r a w o w a ł  się n i enagannie  
i okazał  o d w a g ę ,  żo łn ie rski e  
po s łu szeń s tw o  i so b o rd y n a c j ę ,  
w ype łn ia jąc  najc ięższe  roz kazy  
bez za rzu tu .

O b ecn ie  naczelny wódz,  b io-  , 
r ą c  p od  u w a g ę  dzielne z a c h o ­
wanie  s ię szer.  Szuby na  f r o n ­
cie, d a r o w a ł  mu w o ro d ze  ł a ­
ski karę  6 le tn iego więz ien ia .

Dwa wyroki śm ie rc i .
W a r s z a w a ,  22 lu tego

S ą d  do ra źny  ro zpozn ał  s p r a ­
w ę  33-1. S ta n i s ła w a  Dolota,  
o s k a rżo n eg o  o to, że w d. 29 
s tycznia  r. b. zabił  s łużąc ą  
M ałk iew iczównę  w mieszkan iu  
E w y  Ł ap id u so w e J ,  w d o m u  
Ns 35 przy ul. Świ ęt ok rzysk ie j ,  
z r ab o w ał  17 tys.  marek,  ko -  
t z tow nośc i  l u s i ł o w a ł  zabić 
L a p i d u s o w ą ,  k tó ra  ocala ła  j e ­
dynie  dzięki  temu,  źe udaw ała  
nieży wą.

S ą d  skaz s ł  Do lo ta  n a  karę 
śmierci .  S kazany  wniós ł  p r o ­
ś b ę  o u ła skaw ie n ie  do nacze l ­
n ika  p a ń s t w a .  P r o ś b ę  tę o d r z u ­
cono.  W y k o n a n o  wyroić d. 20 
b. m, o godz.  5 rano.

Nast ępn ie  sąd  do ra źn y  ro z ­
poznał  s p r a w ę  20 i. Mordki  
P a r i s en b c rg a ,  o sk a r żo n eg o  o 
p o d s t ę p n e  z a m o r d o w a n i e  in­
k a se n ta  Bern a rd a  Goldblurna 
w d. 3 lu tego r. b., w piwnicy 
d om u Nr. 17 p izy  ul .  C h ł o ­
dnej  ora z  r a b u n e k  1 i p ó ł  mi- 
l jona  marek.

Sąd skazał  P a s i s eab e rg a  ca  
k a r ę  śmietc i .

P r o ś b ę  o u ł a sk aw ie n ie  w 
t y m  razie również  od rz ucono .  
E g ze k u c ję  w y k o n a n o  o godz.
6 rano.

DOK. MEDYC.

Wł. BITNY-SZLiCHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od t t —1 po poł: wiecz. od 6 — 8  

panie od 5 - 6 .

Ul. M ałachow skiego  Nr. 16.

Dc*. M ed y cy n y

WflSYŁI T O M
specjalne choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe. Badania 

krwi. Preparat 606 i 914 
(Neosalvarsan). 

Przyjmuje środy i piątki od 10— 1 
pp. i od  5 —7 wiecz., w dni po­
zostałe od 12—2 po południu  
i 5—7 w. w dni świąt, od 10— lpp. 

BĘDZIN, ul. KOŁĄTAJA 33.

L e k a r z  D e n d y s ła

A. Ingster
b. asystant berlńskiej polikliniki
Sosnowiec, ul. Warszawska 10.

C h o ro b y  zęb ó w  i jam y  us tnej .
B a d a n ie  i le c z e n ie  z ę b ó w  za  p o m o cą

elektryczności.
O p e r a c j e  ch i rurgiczne  jam y  

us tnej .
Wzmacnianie chwiejących się zę­

bów odbarwianie =  ciemnych. 
Z ęb y  sz tuczne na kauczuku 

złocie z po d n ieb ien ie m  i bez.  
P lom by ,  korony i mos tk i  na  

złocie j p b t y n i e  
od 9 — 12 i 2 pp.—6 w niedzielę 

i święta od 10— 12.

Telegramy.
Spraw a g ó rn o ś lą sk a .

Bytom,  22 lu t ego.

U r z ę d y  niemieckie  na  Ś l ą ­
sku G ó r n y m ,  j a k  pocz ta ,  k o ­
leje i inne,  ro zes ła ły  do u r z ę ­
dn ików  okó ln ik  i k w e s t jo n a -  
r jusz z za py ta n iem ,  czy życzą  
sob ie  p rzeuies i enia  do N ie ­
miec w razie przyłączenia  Ś l ą ­
ska G ó r n e g o  do P o ls k i .

W  okóln iku powiedz iano ,  ź e  
spis ten  ma na ceiu w y s z u k a ­
nie już  teraz  odp ow iedn ich  
miejsc na p r z y p ad ek  tamte j  
ewentualności .

O k ó lo ik  ten w y w o ła ł  w ś r ó d  
u rz ędnikó w s ilną k o n s t e rn a c j ę ,  
gdyż  oow odz i  to,  że Niemcy 
liczą się p o w ażn ie  z  u t ra tą  
S ią s k a  Górn ego .  Z tą k o n s t e r ­
nacją  łsrezy się i r o z g o ry c z e ­
nie, k iedy b o g i e m  polski k o ­
m isa r i a t  p l eb i scy tow y  rozes ła ł  
w g rudniu  r. z. do u rz ędn ików  
okó inik  z zapy tan iem,  czy p r a ­
g n ą  pozostać  na Ś l ą s k u  G ó r ­
nym po e w e n tu a ln y m  p r z y ł ą ­
czeniu  go do Polski ,  w ład z e  
niem eckie i n i emieckie  t r g t -  
nizacje ur zęd nicze  w y w ie ra ły  
w p ł y w  na u rz ędn ików ,  ab y  Da 
ten ok ólnik  nie od p o w iad a l i  
a lbo dawal i  o d p o w ied ź  o d ­
m o w n ą  lub i roniczną.

Napad na komisję 
międzysojuszniczą.

B ytom ,  22 iu tegc ,
W  GrcnowScach,  w p c w .  

o leskim,  n a p a d ła  d. 17-go b. 
m. n iemiecka b o jó w k a  na c z ło n ­
ków ko mis j i  m ięd zy so ju szn i ­
czej.

W  dniu  ty m o d by ło  s ię w
G ro no w icach polskie  ze b ran ie

Kary na paskarzy.
Za pobieranie wyższych cen za mięso i za tłuszcze o l  us ta ­

lonych przez komisję kontroli cen przy poszczególnych magis t ra­
tach i za inne artykuły, jak również za n ies tosowanie się do 
rozporządzeń urzędu walki z lichwą, zostali skazan i :

Karol Kozłowski mieszk. Dąbr rwy na 2  tyg. bezwgl. aresztu
Gabrjel  Drańko „ Dańdówki 2 0 , 0 0 0  mk. grzywny
Hersz Minc Zawiercia n 5 , 0 0 0 w tt

Stow. spoź. przy Fabr.  Westen Wolbrom n 2 , 0 0 0 ♦T »

Isser Szpira mieszk. Pilicy tt 5 , 0 0 0 tt tt

Chaim Stern „ Wolbromia 3 , 0 0 0 n tt

Dora Berkowicz „ 
Josek Herszkowicz „

Zawiercia tt 1 , 0 0 0
2 , 0 0 0

it tt

Dąbrowy w tt n

L  Josek Gelbhart Dąbrowy tt 2 , 0 0 0 W H
Dawid Parasol . Dąbrowy n 2 , 0 0 0 tt tt

Józef Toloch Zawiercia » 1 miesiąc bezw. aresztu
Abram Wajsbart „ Zawiercia rt 1 , 0 0 0 mk. grzywny
Franciszek Piedz nski „ Zawiercia tt 4 mieś, bezw. aresztu
Grzegorz Koza , Zawiercia tt 1 . » w
B o’esław Wartak „ Gołonoga tt 2 , 0 0 0 mk. grzywny
Helena Kroch „ Strzemieszyc n 2 , 0 0 0 V tt

Mendel Frochtcwajg Będzina tt 5 , 0 0 0 tt tt

Szlama Jakubowicz » Zawiercia ar 2 , 0 0 0 » n

R om an  Piechowicz Olkusza tt 5 . 0 0 0 Ił m
Froim Wolhendler , Zawiercia tt 3 , 0 0 0 n tt

Efroim JankielSzlezinger „ Będzina u 3 , 0 0 0 H r»

| Rafał Stróż » Sosnowca n 5 . 0 0 0
5 . 0 0 0

tt »>

Chaim Michałowicz „ Sosnowca tt tt tt

Pinkus Mendlowicz „ Sosnowca V 5 , 0 0 0 tt tt

% I, Kokotek „ Będzina u 5 , 0 0 0 n tt

Abraham Grin „ Strzemieszyc » 5 . 0 0 0
5 . 0 0 0

tt tt

Antoni Ciepiela . Zawiercia n tt t»

r  Adolf Klos Zawiercia 1 0 , 0 0 0 V »
Cyrla Wajsman „ Zawiercia * 2 , 0 0 0 tt tt

(Dok. n a s t .

\

Wieści ze stolicy.



IHURTOWY i DETALICZNY SKŁAD kowvch, farb i przetw

M. J A G iE Ł Ł O W IC Z
ulica 3 Maja 22.

kowych,

W  S O S N O W C U

przetworów chemicznych

W. JA G IE Ł Ł O W IC Z
ulica R enardow aka  47.

1
S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  i O ET A L I CZ li I E.

W O D Y  M I N E R A L N E  N A T U R A L N E .
P  H Y T I N  A

w płynie i kapsułkach.

K a r l s b a d , m u h l b r u n .
Naturalna sól karlsbadzka w słoikach.
 krystaliczna w p r o s z k u . --------

R E P R E Z E N T A C J E :
Apteki Ed Gessner w Warszawie. Laboratorjum A. Gąseckl w Płocku.
Hematogen, Prosżki od bólu głowy „Mi-
Wstrzykiwania podskórhe, greno Nervosin“,
Wina lecznicze, Puder dla dzieci „Dzidżi",
Pastylki kefirowe, Ziółka od kaszlu. Maść od

świerzby.

Franciszka Józefa, woda gorzka, 
Huniadi Janos „ #
E m s k a  i S a l v a t o r .

I
ToW. Akc .M otor* w Warszawie.
P re p a ra ty  galenow e.
P la s try  am arow ane.

Specyfikii 
M otofer, n a lew k a  żelaza . G licero - 
loafa ty . P ip e raz in a . S iro lina. P ertu a i- 
■a S yropy  Sily -O zon  do  k ąp ie li.

Laboratorjum Magistra Klawe.
Hemogeny, Glicerofosfaty, 
Hemorin. Gometole Calcole.

Tow. Akc. Fr. Karpiński. 
Sirup. Sulfosot od kaszlu i 

astmy.

Magistra A. Bukowskiego.

Zamiast Tranu Jecorol - Sy­
rup. Jodowo - fosworowy.

Wszystkie specyfiki krajowe i zagraniczne. Wody kolońskie, perfumy i mydła toaletowe w najlepszych gatunkach „Kosmetyka". Wycieraczki kokosowe

niemiecka, złożona z 80 uzbro­
jon ych  ludzi, rozbiła, raniąc  
mówcę.

W sk u tek  zażalenia, p o w ia ­
to w y  kontroler koalicyjny w y ­
sła ł na m iejsce komisję, z ło ­
żo n ą  z dfsu oficerów angiel-  
akith, 1 francuskiego l 2 poli­
cjantów plebiscytowych.

Skoro tylko komisja ta zja­
wiła się  We Wsi, dostała *ię 
pod ogień  niemieckiej bojówki.

W yw iązała  się  WZajemna 
strzelanina, podczas której dwu  
cz łonków  bojówki raniono.

Stw ierdzono , że bojówka  
składała się przeważnie z nau­
czycieli ludowych i z leśn i­
czych.

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec Dyr. warszawskiej.
P rzy ch o d zą  d o  Sosnow ca:

JMÓ 1 J  
„ 13, 
.. 413 
.  141 
-  143

z W arszaw y ,  5.QQ : 
z C zęsto ch o w y  J.Ą 5

I#1*
415
145
147
113
411
137

za S trzem ieszy c  6,20 
ż Z aw ie rc ia  1.25 
z Z ąb k o w ic  2,45 
z Z ąb k o w ic  5.50 
z P io trk o w a  6.05 

ze  S trzem ieszyc  9,10 
z Z aw ie rc ia  10,40 
z Z ąb k o w ic  11,35 
z W arszaw y  7,45 

ze  S trzem ieszyc  1,00 
z Z ąb k o w ic  2,35

rstno 
jso jpoł. 
t>o po i. 
p o  p o i.
Po pól.
w ieczo rem
w ieczo rem
w ieczorem
w ieczorem  
w  nocy  
w  nocy

(p o łąc ze n ie  z p o śp . p o c iągam i z K ra ­
kow a i W arszaw y  o 3,15 w  nocy).

Ostatni dzień.
K atow ice ,  22 lu tego .

(Tel. wł.)
D ziś  u p ły w a  osta teczny  te r ­

m in  sp ra w d zan ia  list p le b is c y ­
to w y ch  i w n o szen ia  zażaleń 
na  n iep ra w id ło w e  w ciągn ięc ie  
na  listę.

.Na 137 z Z ąb k o w ic  8,30 rano  
(p o łąc z , z p o śp . z K rakow a o 5,32 r.) 

o d ch o d zi z Z ąb k o w ic  5,50 r.
jNs 139 z Z ąb k o w ic  10,00 rano  

(p o łącz , o 9,15 r. z p o śp . z K ra ­
kow a p rzy ch o d zący m  o 6,35 r.)

O dchodzą z Sosnowca:

Wybory do sejmu 
pruskiego.

1,50 w iecz . 
4,35 rano  
9,20 rano  
9,40 rano

10.50 rano
11.20 rano  
12,00
2.30 p o  po i. 
5,00 po  p o i. 
8.10 w iecz .
9.20 w iecz .
9.50 w iecz.

B erlin ,  22 lu tego .
(Tel. wł.)

O g ło szo n o  osta teczny  w yn ik  
w y b o ró w  do se jm u  p ru sk ieg o ,  
k tó re g o  sk ład  obecny  różnić 
• ię  będzie wielce od  p o p rz ed ­
niego.

W y b ra n o :  e sd e k ó w  145,
chrzęść ,  p a r t j i  ludow ej 85, 
p a r t ja  d em o k ra t .  n iem iecka 65, 
n ac jo n a l is tó w  48, ludow ców  
24, soc ja l is tów  n ieza leżnych  
24, ró żn y ch  innnych  p a r tj i  10.

412 do  S trzem ieszyc  
t. 130 do P io trk o w a  
M 140 do Z aw iecria  
„ 154 do  Z ąb k o w ic  
„ 142 do  Z ąb k o w ic  
„ 414 do  S trzem ieszyc  
„ 146 do  Z ąb k o w ic  
„ 132 do  C zęstochow y 
„ 144 do  Z aw ie rc ia  
„ 146 do Z ąb k o w ic  
„ 115 do W arszaw y 
„ 416 do S trzem ieszye  

(m a p o łąc z , z k rakow skim  kurje- 
rem  do W arszaw y).

N z  132 do Ząbkow i©  12,30 w  ao cy
(m iejscow y p o łąc ze n ie  z Z ąb k o w ic  
p o śp . do W arszaw y  1,34 w  no cy  do 

K rak o w a 2,27 w nocy).

.Nś i36 do  Z ąb k o w ic  2,40 w nocy 
(p o łąc z , d o  W arszaw y  o 3,07 r. do 

K rakow a o 5,42 rano).

J'fe 138 do  Z ąb k o w ic  7,40 rano
(p o łąc z , z p o śp . d o  W arszaw y  8,55 r.)

Niemiecki dług
156 miijardów!

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rzy ch o d zą  d o  Sosnow ca;

Nr. 212 ze S trzem ieszy c  8,15 rano  
(p o łąc z , z k rakow skim  w  S trzem ie­

szycach  o g. 7,00 rano).

Nr. 217 ze  S trzem ieszy c  9,05 w iecz . 
(p o łącz , z dęb lińsk im  z krakow - 

g. 7.40 w iecz.)skis

B erlin ,  22 lu tego.
(Tel. w ł.)

W e d łu g  u rz ęd o w y ch  sp ra ­
w o z d ań  bieżące d ługi n iem iec ­
kie w y n o sz ą  156 m iija rdów  
m arek .

Odcbodzą z Sosnowca:

N r. 212 do S trzem ieszyc  6,00 rano  
(p o łącz , w  K azim ierzu  z pociąg iem  

do K rakow a 7,10 rano).

Składajcie ofiary
na G ó r n y  Ś l ą s k !

=H=

Przychodzącą z Kałowie:
Nr. 243 
Nr. 245

z K atow ic  12,03 w p o ł. 
K atow ic  6,53 w.

Odchodzą do Katowic:
Nr.
Nr.

244 do K atow ic 2,00 p . p. 
246 do  K atow ic  8,80 w iecz.

1
Silezje— Bułgarskie — Tyrolskie — Polskie — D o ­
mowe — Narodowe — Madapolamy od 21® ma­
rek za metr. Prześcieradła betcajgi — wsypy gład­

kie i w kratę — surówki.

I

Ko r t y !
Na ubrania damskie i męzkie. Sukna — cajgi — szewioty.

Sr C h u s t k i !
€1E PŁ E  — na głowę i do nosa. 

Skarpetki — pończochy.
Koszule — kalesony.

Sienniki lniane — Śelerki.

Polski Dom Handlowy

M A C I E J O W S K I -  
= =  i A R T Z T

i

WARSZAWA, 

ul. Marszałkowska, 127.

Największy skład manufaktury.
Specjalność: dostawy do Kooperatyw, Stowarzy­

szeń, Kółek rolniczych, Spółek włościańskich 
po cenach najniższych na rynku warszawskim.

Nr. 216 do  S trzem ieszyc  6,50 w iscz . 
(p o łąc z , w  S trzem ieszy cach  z p o ­
ciąg iem  do D ęb lina  o 8,01 w iecz.

Drobne ogłoszenia
p a ń s tw o w y  Urząd Pośrednictwa 

Pracy ul. Piłsudzkiego nr. 16 
poieca służbę domową rzemieśl­
ników a także niewykwalifiko­
wanych robotników i robotnice, 
kandydatów do terminu, oraz 
rutynowanych biuralistów, biu­
ralistki, maszynistki, techników. 
Pośrednictwo bezpłatne.________

W y k o n y w am  wszystkie formy 
oraz najnowsze modele, z 

żurnali Cenniki z wytłomacze- 
niem brania miary wysyłam na 
żądanie. Szkoła kroju i szycia 
„Stefanji" Sosnowiec ul. Dytlow- 

ska Nr. 26 , 4-ta sień.
j^aginęła karta ^powołania woj­

skowego, wydana przez P.K U. 
w Będzinie na imię Eustachju-
Zabardy. 
wa.

Zwrócić „Iskra" Dąbro-

•Vjeble do 
x sna Nr 
Sosnowiec.

sprzedania ulica Cia- 
11 mieszkania Nr. 12

2^aginęła książka chlebowa wy­
dana przez kopalnie „R enard"  

Jan a  Soleckiego.

gkradziono paszport niemiecki 
, wydany przez władze okupa­
cyjne i tymczasowe zaświadcze­
nie wojskowe ne imię Władysła- 
wa Pańty._______________
^yspólnika z kapitałem 200000 

mk. poszukuje się do rozwi­
nięcia dobrze prosperującego in­
teresu. Współpraca pożądana 
Pierwszeństwo mają d o b r z e  
ustosunkowani w handlu prze- 
dewszystkiein w Zagłębiu. Ofer- 
ty pod „Wspólnik" w „Iskrze".
^aginął paszport niemiecki wy­

dany przez władze okupacyjne 
na imię S. Lubelski w Sosnow­
cu.
Rękawiczkę bronzową trykoto­

wą zgubiłem w t e a t r z e  lub 
pod teatrem 2 lutego. Odnieśćj 
za nagrodą. W . , Pełka, Pogoń,
Długa 34.
Z ag iną ł paszport niemiecki na  

imię Szol Frajtag w Sosnowcu.
s>utynowany biuralista poszuttu- 

je jakiegokolwiek przedpołu­
dniowego zajęcia. Łaskawe ofer- 
ty pod „Rutynowany"._________
l in .  18 go b.m. w dystansie od 

Radochy do Puszkinu zgub io ­
no bucik damski z prawej nogi 
Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić na Pawiak w Niwce do 
Hamczyka. __________________
W ykw alif ikow any młody biura- 

iista, obecnie na stanowisku 
w jednym z urzędów państwo­
wych a z powodu likwidacji ta­
kowego, poszukuje posady. Ła-; 
skawe oferty pod „Wykwalifiko-j
wany
j jn ia  14 mtego na stacji w No­

wo - Radomsku skradziono, 
patszp r, książkę związkową mu­
larską, karty żywnościowe na 
imię Antoniego Orlińskiego.
M eb le  do 

sna Nr.
sprzedania. Ul. Cia- 
i 1 mieszkania Nr. 12

Sosnowiec.y a k ł  a d ślusarsko-mechaniczny 
A. Kranc, Dekierta 9, przyj­

muje do reperacji maszyny d» 
pisania, szycia, rachowania, gra­
mofony, samochody, motocykle, 
rowery, nogi sztuczne, szlifowanie, 
brzytew, noży i wszelkie roboty 

mechaniki.wchodzące w zakres
■/gubiono legitymację z K a s y  

Chorych na na imię Francisz-< 
ka Dudy z kop. „ S  t a s z y c a ‘*Ĵ  
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
p o k ó j  kawalerski z umeblowa­

niem do wynajęcia. Wiado­
mość w „Iskrze,,
Z gub iono  kartę powołania, wy- 

danaprzez Oficera Ewidencyj­
nego w Dąbrowie na imię Jana 
Stoksik i 1790 mk,, oraz ksią­
żeczkę Z w i ą z k u  Górniczego. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
jsjprzedam psa !wyżła i wannę. /

Wiadomość: Dąbrowa, 
na droga Nr. 13.

Czar-

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk. Edm und  Mirek i S-ka w Dąbrowie u l . |3  Maja Nr. 4.


